
B O H D A N M A R C O N I (Warszawa) 

Z A S T O S O W A N I E PROMIENI R O E N T G E N A PRZY K O N ­
SERWACJI OBRAZU 

«Madonna z Dzieciątkiem i fundatorem bisk. Lubranskim» 
ze zbiorów Muzeum Narodowego w Warszawie. 

W styczniu 1935 r., U J związku z projektowaną wystawą Pol­
skiej Sztuki Gotyckiej w salach I. P. S., została poruszona w dyrek­
cji Muzeum Narodowego w Warszawie sprawa usunięcia przemalo­
wali na obrazie pochodzącym z pierwszej ćwierci w. XVI, przedsta­
wiającym Madonnę z Dzieciątkiem i fundatorem biskupem Lubran­
skim (Nr. inw. 42505, wym. 200x80 cm.). 

Obraz ten, malowany temperą na podkładzie kredowym, na desce 
lipowej, był całkowicie przemalowany olejno w w. XVII, z wyjątkiem 
głowy fundatora, złotych części szat i trzewika Madonny (fot. nr. 1). 

Nabyty został w r. 1922. O d chwili tej był raz jeden konserwo­
wany w r. 1925 przez prof. Jana Rutkowskiego. Prace konserwator­
skie polegały na zabezpieczeniu deski (parkiet) i drobnych reperacjach. 

Chąc przystąpić do tak odpowiedzialnej pracy, jaką jest usuwa­
nie przemalowań, w ogromnej większości wypadków kryjących usz­
kodzenia powstałe przez destrukcyjne działanie czasu, lub wadl iwą 
restaurację, należało stwierdzić za pomocą prześwietlenia promienia­
mi Roentgena, czy pod marstmą farby olejnej znajduje się jeszcze 
oryginalne malomidło i w jakim stanie. 

Badania promieniami X nasuwały od początku ich stosowania 
zastrzeżenia co do ich możliwej szkodliwości dla barwników lub 
spoiw. Wątpliwości te zostały rozchwiane prawie całkowicie przez 
artykuł Dr. Petertil'a: »La question des détériorations des couleurs 
par les rayons X «, publikowany w nr. 21 Mouseion'u. W p ł y w u ujem­
nego na obrazy przy normalnem naświetlaniu, potrzebnem do zba­
dania na ekranie lub do zdjęć, praktycznie można nie brać pod uwagę 

Obrazy prześwietlane nie wytrzymały wprawdzie jeszcze jednej 
próby—próby czasu, wobec czego należy możliwie ograniczyć czas 
prześwietlania. 

Dzięki życzliwemu stanowisku Instytutu Roentgcnologicznego 
Uniwersytetu Warszawskiego można było w jego pracowni wykonać 
prześwietlenia na ekran i zdjęć omawianego obrazu w nader korzyst­
nych warunkach. 

Już pierwsze prześwietlenia na ekran wykazały w najważniej­
szych miejscach obrazu zmiany konturów spodniej warstwy farb. 

Wobec tego, po zrobieniu próbnego zdjęcia ( 13̂ 18) —d l a usta­
lenia czasu naświetlania — wykonano trzy klisze, które dały wy­
niki nadspodziewanie dobre (2 zdjęcia 30X40 i jedno 24x30 cm.). 
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Ryc . i i 2 . Muzeum Na rodowe w Wars zaw i e . M a d o n n a z Dzieciątkiem i bisk. 
Lubrańskim. 

Przed restauracją. Po restauracj i . 

Zdjęcie pierwsze (ryc. nr. 3 ) nasuwało, po dokładnem zbadaniu 
i porównaniu z obrazem, wątpliwości co do samej twarzy Madonny, 
natomiast zmiany rysunku szyi, szczególniej z prawej strony, szaty 
na piersiach i wyraźny zarys w łosów pod wierzchniem uchem, dały 
pewne podstawy do zdejmowania przemalowań. 

Zdjęcie drugie (ryc. nr. 4 ) dało niewątpliwe wyniki, jak odmienny 
układ i rysunek palców lewej dłoni Madonny i nóg Dzieciątka. 

Zdjęcie trzecie (ryc. nr. 5 ) dało na całej kliszy jasny obraz pier­
wotnego malowidła: silnie zarysowany kontur ciała Dzieciątka świad­
czył o jego nagości; zaznaczył się inny zarys policzka, ucho widocz­
ne na zdjęciu, umieszczone w innem miejscu niż późniejsze, wierzch-
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Ryc. 3. Zdjęcie roentge i io log iczne twarzy M . B. (fot. Instytut Roentgeno log . 
Uniuj . marsz. J . Piłsudskiego) 

nie, rysunkiem siuym stmierdziło podobieństwo do ucha fundatora, 
nietkniętego przenialotuaniem; dłoń prawa Madonny ukazała się w in­
nym układzie palców, szczególniej palec wielki był umieszczony pra­
wie pionowo, a w dłoni przemalowanej — prawie poziomo. 

Wszystkie zdjęcia wykazały obecność wielkiej ilości gwoździ, 
tkwiących w desce obrazu i zaznaczyły listwy parkietu w postaci 
szerokich ciemnych pasów, tworzących kratę. 

Mając tak niezbite dowody istnienia pod warstwą przemalo-
wań dawnej farby o konturach ciągłych, świadczących o dobrem 
jej zachowaniu, przystąpiłem do usuwania warstwy olejnej, zmięk­
czając ją rozpuszczalnikami nie działającemi na temperę i usuwając 
przeważnie mechanicznie. 

D la upewnienia się, czy stan dawnego malowidła usprawiedli­
wia zniszczenie dobrze zachowanej warstwy olejnej z w. XVII, za­
cząłem pracę jednocześnie w kilku miejscach, zdejmując przemalo­
wanie na małych przestrzeniach obrazu. 

Jeden z pierwszych etapów pracy ilustruje ryc. nr. 6, na której 
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R u e 4 . Zdjęcie roentgenologiczne nóg Dzieciątka (fot. Instytut Roentgenolog . 
Unitu, marsz. J . Piłsudskiego). 

widać U J miejscach oczyszczonych doskonale zachoiuaną część twa-
rzy, ucho, włosy i ramię Dzieciątka, oraz część dłoni prawej Madonny 
z muślinem malowanym drobnemi pociągnięciami pend/.la. 

Dalsza praca prowadzona była przy ciągiem porównywaniu 
zdjęć roentgenowskich z obrazem. 

Spód złotej szaty Madonny U J kolorze brudno — czerwono — fioleto-
wym okazał się jasnym, mieniącym, zielono — różowym. Szala błękit­
na o fałdach pełnych, barokowych, była już drugiem przemalowaniem, 
a po usunięciu obu warstw ukazała się oryginalna szata o pięknym, 
ciemno błękitnym kolorze, w układzie fałd o ostrych, gotyckich za­
łamaniach, obramowana futrem i stanik aksamitny ciemno wiśniowy, 
obrzeżony blado zielonkawą wypustką (ryc. 1 i 2) 

Zapoznawszy się dokładnie z powierzchnią farby olejnej, mogłem, 
posługując się lupą, stwierdzić, że dól obrazu, tworzący tło ciemno 
zielone, był domalowany, a po usunięciu przemalowania ukazała się 
posadzka kamienna. Pastora! pod warstwą białą okazał się czerwo­
ny. Herb z prawej strony u dołu, również z w. XVII, pozostawiono 
ze względów ikonograficznych. 

Złote części szat były w epoce przemalowywania prawdopodobnie 
dla stonowania z całością przelaserowane na bronzowo. 
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Rj)c. 5. Zdjęcie roentgenologicżne Dzieciątka, (fot. Instytut Roentoenoloo.iczny 
U n i i n . marsz. J . Piłsudskiego.) 

Tło złocone i wygniatane tu romby ulegało, jak stwierdziłem, dwu­
krotnym przeróbkom: pierwsza polegała na przezłoceniu na miksjon 
bez polerowania dawnych złoceń, wykonanych na podkładzie pul -
mentowym i polerowanych, druga na nałożeniu warstwy nowego grun­
tu, przyczem zniwelowano zupełnie żłobienia ornamentów (ryc. nr. 6: 

promienie nad g łową ) i pozłoceniu bez pulmentu. 
Sądząc ze znalezionych po obu pionowych brzegach podłogi śla­

dów oryginalnych złoceń, przebłyskujących w miejscach uszkodzeń 
tempery, obraz stanowił środkową część głównego obrazu tryptyku, 
oddzieloną od bocznych ramą tak, jak w tryptyku z Szańca. (Por. 
Dr. M. Wal ick i : Katalog Wystawy Polska Sztuka Gotycka. Warsza­
wa I P S 1935 r. Nr. 168). 

Prawdopodobnie w w. XVII, w czasie wykonywania przemalowań 
i nowych złoceń, obraz został pozbawiony oryginalnej ramy, obcięty u 
góry po obu rogach, być może dla przystosowania kształtem do istnie­
jącej ramy i poszerzony dwiema listwami pionowemi (ryc. nr. 2). 

Obecnie obraz, z wyjątkiem złotego tła, które wymaga usunięcia 
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Rue. 6. Fragment obrazu M . B. z Dzieciątkiem i bpem I.ubrańskim UJ toku 
restauracj i . 
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ujarsliuy nowego gruntu ze złoceniami i odczyszczenia oryginalnego zło­
ta dość dobrze zachowanego, jest całkowicie pozbawiony przemalowań, 
ukazując wielką wartość artystyczną tego dzieła. Na doskonale za­
chowanej powierzchni tempery można studjować technikę malarza, — 
niemal każde pociągnięcie pendzla. 

Niestety pierwotna twarz Madonny nie istnieje. Prawdopodobnie 
z powodu zniszczenia została w w. XVII całkowicie usunięta. To , co 
było niezrozumiałe na zdjęciu roentgenowskiem, stało się jasne przy 
usuwaniu przemalowań. 

Mogłem stwierdzić, że warstwa dawnej farby temperowej i grun­
tu urywa się dokładnie w miejscu konturu, obiegającego twarz i szy­
ję Madonny na zdjęciu roentgenowskiem (ryc. nr. 3). Dalej w kierunku 
do środka twarzy jest już nowszy grunt o zupełnie innej siatce pęk­
nięć (craquelures), podmalowany szaro-niebiesko i warstwa farby olej­
nej z w. XVII. 

Dla upewnienia się, czy nie są to częściowe reperacje, przecina­
łem twarz Madonny w ki lku miejscach, robiąc oczywiście bardzo 
małe cięcia — i wierciłem wgłąb aż do deski. Nigdzie jednak nie napot­
kałem ani tempery, ani gruntu dawnego. 

Z obu stron głowy odnalazłem natomiast zarysy pierwotnych uszu 
Madonny, których umieszczenie dowodzi, że oś twarzy była nachy­
lona. 

Nie pozostawało nic innego, jak zachować twarz Madonny, namalo­
waną w w. XVII, przelaserowując część szyi tak, by złączyć i zhar­
monizować ją z całością. 

I to jest rozwiązanie najlepsze, choć wielu razi ciemniejsza, inna 
w rysunku, wyrazie i kolorycie twarz Madonny. 

W referacie moim o konserwacji omawianego dzieła, wygłoszonym 
w salach I. P. S. w końcu kwietnia 1935 r., przedstawiłem projekt 
innego rozwiązania tej trudnej sprawy: wykonanie na blasze dokład­
nie dopasowanej do konturów brakującej dawnej twarzy, twarzy Ma ­
donny opartej na współczesnych wzorach i przymocowanie jej tak, 
by zasłoniła malowidło z w. XVII Propozycja moja i przedstawiony 
szkic głowy Madonny wywołały ożywioną dyskusję. 

Ze swej strony pragnę zaznaczyć, że z punktu widzenia racjonal­
nej konserwacji, postawionej na poziomie muzealnym, wobec braku 
choćby części pierwotnej twarzy, rozwiązaniem słusznem jest jedynie to-
które zostało wykonane, -pozostawienie twarzy Madonny z w. XVII. 

Całą pracę nad usuwaniem przemalowań. trwającą około trzech mie­
sięcy, można było wykonać bez żadnego ryzyka dla tego wybitnego 
dzieła jedynie dzięki nadspodziewanym rc/.ultutom badań promienia­
mi Roentgena. 
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H E N R Y K JASIEŃSKI (KRAKÓW) 

W SPRAWIE G E N E Z Y U K Ł A D U D A W N E J KAMIENICY 
M I E S Z C Z A Ń S K I E J . 

( W nawiązaniu do uwag inż. arch. R. P io t rowsk iego 
w zeszłorocznym wrześniowym zeszycie . B i u l e t y n u " ) . 

W zeszłorocznym uirześnioujym zeszycie „Biuletynu" ukazała 
się recenzja mojej pracy o układzie rzutu dawnej kamienicy kra­
kowskiej przez arch. Piotrowskiego. Po przeczytaniu tej recenzji 
widzę konieczność dania pewnych dodatkowych wyjaśnień. 

Pozatem, przy jej czytaniu narzuciły mi się pewne uwagi na­
tury metodologicznej, bardzo nadające się do wypowiedzenia przy 
nadarzonej sposobności. Narzuciła mi się konieczność powiedzenia 
czegoś zdecydowanego, a niezależnego od chwilowej mody o sto­
sunku wiadomości historycznych do praktyki architektonicznej, o ko­
nieczności normalnej analizy technicznej budowli zabytkowych 
i rozważania ich porównawczo „na jednej płaszczyźnie" z dzisiej-
szemi, o tak charakterystycznym dla ostatnich ki lku lat kompleksie 
obawy przed „swojszczyzną" i „archaizowaniem" i o wynikających 
z tej obawy nawpółświadomych zafałszowaniach ocen i wniosków, 
o uporczywem powtarzaniu ,,na domysł" niektórych twierdzeń cał­
kowicie mylnych, a tak przecież łatwych do sprostowania na blis­
kim i dostępnym materjale etc. etc. 

T o wszystko pragnę tu omówić w narzucającej się formie dy­
skusyjnej," a nawet przeważnie wyraźnie polemicznej, gdyż niewąt­
pliwie przecież i tutaj, i już poprzednio w samej przez arch. Pio­
trowskiego omówionej pracy prowadzę p o l e m i k ę przeciw nie­
zrozumiałemu dla mnie i oburzającemu mnie prawie całkowitemu 
pomijaniu tematu niewątpliwie ważnego, a dla mnie osobiście prze-
dewszystkiem najciekawszego i najpiękniejszego. 

Arch . Piotrowski nie weźmie mi napewno za złe, że użyję 
przytem jego recenzji jako substratu do moich rozważań (uzupeł­
nianego wciąż zresztą wspomnieniami wielu innych ocen i wypo­
wiedzeń), nie siląc się przytem na zacieranie „akcentów osobistych", 
które byłoby sztuczne i odbarwiłoby moje wywody, w niczem się 
nie przyczyniając do lepszego uwydatnienia wszystkiego tego, o co 
mi tutaj chodzi. 

Powiem więc. odrazu, że recenzja arch. Piotrowskiego to nie 
jest taki odzew, jakiegobym sobie życzył i jakiego mógłbym się 
spodziewać choćby tylko za samo opublikowanie po raz pierwszy 
obfitego materjału pomiarowego, który sam autor recenzji uznaje 
za „poważny". 

Mojego recenzenta omawiana przez niego książka najwyraźniej 
niecierpliwi. Niecierpl iwi go niedopuszczalnem wedle niego użyciem 
materjału „historycznego" do wyciągania wniosków praktycznych 
o znaczeniu ogólnem i bezczasowem. Wydaje mu się to przemyca­
niem nielegalnego towaru pod wzbudzającą zaufanie marką i nie­
omal jakiemś wciąganiem w zasadzkę. 

T a k i stosunek recenzenta do omawianej książki nie jest, zdaje 
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mi się, jego indywidualną własnością. Jest to raczej oddźwięk sze­
roko rozpowszechnionych poglądów na role „teorji" i „praktyki" 
i na ich rzekomą przeciwstawność. Uważam, że na tych poglądach 
nie zyskuje ani teorja, czy też historja, stająca się bezbarwnem 
i często naiwnem opisywaniem od zewnątrz procesów, których 
wewnętrzna istota jest dla opisujących niezrozumiała, ani też prak­
tyka, która staje się błędnem macaniem naoślep, albo też mozol -
nem odkrywaniem na nowo dawno odkrytych Ameryk, z czem 
właśnie mamy do czynienia choćby w Szwecji, a także w Krakowie 
przy stosowaniu górnego oświetlenia klatek schodowych i więk­
szych głębokości rzutów 1). 

Dlatego też uważam, że zwalenie tej przegrody, poddanie „hi­
storycznego" materjału normalnej analizie technicznej nie jest z mo­
jej strony żadnem bałamuctwem ani pomieszaniem pojęć, ale zupeł­
nie usprawiedl iwionym a nawet koniecznym sposobem pożytecznego 
opracowania podobnego tematu. 

Druga jeszcze dobrze widoczna sugestja ciąży nad rodzajem 
sądów p. Piotrowskiego. Jest to powszechna dziś chorobliwa obawa 
przed posądzeniem o „romantyzm", zrozumiała może jako reakcja 
przeciw zewnętrznemu his lorycyzmowi i powierzchownie „narodo­
wemu" ujmowaniu architektury, ale jednakowo jednostronna i tak-
samo uniemożliwiająca naprawdę objektywną ocenę dawnych roz­
wiązań, zwłaszcza gdy te rozwiązania, jak u mnie, są przedstawiane 
poniekąd jako wzory czy też punkty wyjścia dla dalszej ewolucji. 

Ponieważ sam odnosiłem się zawsze krytycznie do wszelkich 
„pękatych filarków", więc nie czuję potrzeby „odkupywania w i n " 
umyślnem udawaniem lekceważenia tego, co w autentycznem bu­
downictwie starem, a choćby i ludowem wydaje mi się plastycznie, 
konstrukcyjnie, czy też użytkowo dobrem i aktualnem. Przyzna­
wałem się też bez żadnego zakłopotania w mojej książce i przy­
znaję w dalszym ciągu, że wewnętrzna anatomja starej kamienicy 
mieszczańskiej ogromnie mi się podoba, że widzę w niej wiele za­
dań rozwiązanych i na dzisiejsze potrzeby znakomicie i zewszech 
miar nadających się do zaktualizowania. 

Gdyby mi się zresztą dawna kamienica nie podobała, to pocóż-
bym się nią wogóle zajmował? Tak ich rzeczy nie robi się z jakichś 
zewnętrznych i przypadkowych przyczyn. Rzecz oczywista, że tylko 
„romantyczny urok", jaki na mnie wywiera stara kamienica miesz­
czańska, na tle ogólnego zainteresowania taksamo starem, jak i no-
wem budownictwem mieszkaniowem, skłonił mnie najpierw do 
szukania wiadomości o niej w literaturze, następnie do zbierania 
na własną rękę nieznajdowanego w literaturze materjału, którego 
część zużytkowałem do zilustrowania obecnej mojej książki, a wresz­
cie do napisania i ogłoszenia tego, co mi się narzucało jako ważne 
i oczywiste, a czego nigdzie nie mogłem znaleźć. 

T a k a geneza mojej książki, powstanie jej na tle zniecierpliwio­
nego poszukiwania nieistniejącej literatury, tłómaczy jej miejscami 
agresywny ton, a także położenie specjalnego nacisku na zagadnie­
nia wedle mnie szczególnie ważne, a w literaturze najpobieżniej 
zbywane, albo i całkowicie pomijane, a więc najwidoczniej poprostu 
zupełnie niedostrzegane. 
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W każdym razie jednak nie mogę przyznać racji twierdzeniu 
p. Piotrowskiego, że moja książka jest studjum wyłącznie o sieniach 
i schodach dawnej kamienicy. Pomimo miejsca, jakie rzeczywiście 
zajmuje w niej omówienie sieni i schodów, jest to jednak, zgodnie 
z tytułem, studjum o układzie i wnętrzu dawnej kamienicy, a nawet 
więcej jeszcze, bo także studjum o układzie zbiorowiska kamienic, 
jakiem jest blok między czterema ulicami, o sposobie jego parce­
lacji, systemie zabudowania parcel i wzajemnej zależności sąsiadu­
jących ze sobą kamienic (sprawa wspólnoty podwórz i t. p.). 

Dlatego nie mogę też przyznać, żeby istniała jakaś luka po­
między podanym przeze mnie „materjałem dowodowym" , a końco-
wemi wnioskami. Lukę widzę tylko w recenzji p. Piotroiuskiego, 
który znaczną i bardzo istotną część moich wywodów, poświęco­
nych całości bloku, wspólnym podwórzom i warunkom oświetlenia 
izb mieszkalnych, pomija zupełnie milczeniem, aby nakoniec z b i ć , 
czy raczej tylko z b y ć moje wnioski powierzchownemi ogólnikami, 
które muszą szczególnie mnie drażnić, bo nato przecież przepro­
wadzałem szczegółową analizę zależności między różnemi wymia­
rami rozstępów, głębokości i wysokości, nato jej wynik i przedsta­
wiałem w sposób możliwie dostępny i przejrzysty, żeby mówienie 
o tych rzeczach w ogólnikach stało się odtąd... niedopuszczalnem. 

Zajmę się teraz niektóremi poszczególnemi zarzutami p. Pio­
trowskiego częściowo w tym celu, żeby z nim podyskutować, a czę­
ściowo także, żeby mu udzielić dodatkowych wyjaśnień w sprawach 
wedle niego niedostatecznie u mnie wyjaśnionych. 

Zaraz na wstępie napotykam zarzut, że w mojej książce „brak... 
związania _ objektów już nietylko z datami, ale nawet z określoną 
epoką". 

Przyznając p. Piotrowskiemu, że moja książka „nie jest studjum 
historycznem", a przynajmniej, że jest niem tylko częściowo, i to 
w części dla mnie osobiście może nienajważniejszej, nie rozumiem 
jednak uczynionego mi zarzutu. Prawda bowiem, że omawiane prze­
ze mnie domy grupuję „raczej terytorjalnie wedle ich rozmieszcze­
nia" , ale też przynależność do określonego terytorjum (śródmieście 
Krakowa) jest tu zarazem przynależnością chronologiczną. Wszystkie 
omawiane przeze mnie „typowe" domy na tern terytorjum zostały 
pobudowane pomiędzy końcem XIV a początkiem XVI wieku, wszyst­
kie uległy przebudowie wewnętrznej z początkiem XVII wieku i przy­
najmniej częściowo wówczas dopiero, po zamienieniu na izby mie­
szkalne „górnych sieni z oknami w ulicę" i nadbudowaniu nad 
schodćimi latarń dachowych, otrzymały jednolicie typowy dziś dla 
nich charakterystycznie „trzytraktowy" układ rzutu. 

Jako „praktyk" mógłbym powiedzieć, że skoro ten układ jest 
dobry i celowy, niewiele mnie obchodzi epoka i sposób jego pow­
stania. Tak jednak nie jest. Jestem, okazuje się, na tyle „history­
k iem" , że nie miałem spokoju, dopóki nie zdołałem ustalić sobie na 
własny swój użytek dat budowy i przebudowy, a więc związać roz­
ważanych zabytków i kolejnych faz ich ewolucji z określonemi 
epokami, a nawet całkiem ściśle określonemi datami. 

W mojej książeczce, nie licząc wielu rozproszonych wzmianek 
chronologicznych, rozpisuję się o tern wcale obszernie i wyczerpu-
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jąco na str. 50 — 74, zużytkowując wiadome mi dokładnie daty 
(np. przeróbka kamienicy Siebeneicheroujskiej), nie tając luk me 
wcześniejszym ,,materjale dowodowym" , powołując się na analogję 
z innemi miastami i krajami, rozważając i częściowo korygując 
opinje kilku autorów (Chmiel, Tomkowicz , Bąkowski) i dając summa 
summarum wcale zupełny „chronologiczny obraz" losów krakow­
skiej kamienicy od jej powstania aż do dzisiejszych czasów. Jeśli 
chodzi o losy poszczególnych kamienic, to kopalnię dat można zna­
leźć w monograficznych tomikach ś.p. A. Chmielą, a w ostatnich 
kilku tomikach także moje zdjęcia pomiarowe i drobiazgowe analizy 
wszelakich przeróbek i nadbudów ze ścisłemi datami, okoliczno­
ściami i nazwiskami. Rzecz oczywista, że w szkicu syntetycznym 
pizytoczyłem z tego tyle tylko, ile wydawało mi się konieczne do 
objaśnienia jakości przeróbek i umiejscowienia ich w czasie. Oka ­
zuje się jednak, że to nie wystarcza i że bardzo do siebie podobne 
przykłady należało cytować tuzinami, aby zyskały moc przeko­
nującą. 

Drugi zarzut p. Piotrowskiego uderza już wprosi tu koncepcję 
programową mojej pracy. P. Piotrowski twierdzi mianowicie, że 
przeprowadzanie jakichkolwiek analogij między dzisiejszym i daw­
nym domem jednorodzinnym a domem zbiorowym mija się zupeł­
nie z celem i prowadzić musi do najbardziej fałszywych wniosków. 

Czy doprawdy „ j a k i c h k o l w i e k analogij"? 
Z najzupełniejszą pewnością — nie. „Element" dzisiejszego domu 

zbiorowego wywodzi się z „czynszówki" XIX wieku, a ta znów z daw­
niejszej „prywatnej" kamienicy mieszczańskiej. Łańcuch genetyczny 
jest tu nieprzerwany, i zapominać o tern nie można przy ocenie tak 
całości, jak i poszczególnych elementów kompozycji. 

Specjalnie jeśli chodzi o domy mieszczańskie krakowskiego śród­
mieścia, to domy te zostały zbudowane w ciągu X V wieku p r a w ­
d o p o d o b n i e czy tylko p r z e w a ż n i e jako domy m n i e j w i ę-
c e j jednorodzinne, mieszczące warsztat właściciela, mieszkanie jego 
rodziny i mieszkania czeladzi. Ale w tej formie, jak mówi p. Pio­
trowski, „nieskażonej" przetrwały najwyżej sto albo sto kilkanaście 
lat. Pod koniec XV I wieku widzimy już w nich lokatorów, zajmu­
jących poszczególne piętra, albo nawet tylko ich części, a w samym 
początku XVII wieku ten podział na części powoduje zasadnicze 
adaptacje, nadające dopiero domom dzisiejszy ich charakter. O d tego 
czasu aż podziśdzień, a więc od 300 lat z górą domy te są c z y n-
s z ó w k a m i i wolno je nam rozpatrywać jako takie, przy uwzględ­
nieniu późniejszych adaptacyj jako czegoś t ak s a m o z n a m i e n ­
n e g o i p o u c z a j ą c e g o , jak założenie pierwotne. 

P. Piotrowski mówiąc o „mylnych wnioskach" , jakie rzekomo 
wynikać muszą z porównania domów jednorodzinnych ze zbiorowemi, 
ma na myśli przedewszystkiem wnioski dotyczące sieni i schodów, 
których rola jest wedle niego zasadniczo różna w obu rodzajach 
budowy. P. Piotrowski posuwa się do twierdzenia, że pomiędzy 
sienią i klatką schodową w domu jednorodzinnym a temi samem i 
elementami rzutu w domu czynszowym czy zb iorowym istnieje 
podobieństwo jedynie tylko „formalne". Twierdzenie takie wydaje-
mi się polemiczną przesadą, gdyż jednak w obu rodzajach budyń-
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ków te p r z e s t r z e n i e spełniają j ednakową funkcję komunikacyjną, 
a m i a n o w i c i e wprowadza ją r u c h d o d o m u i rozprowadza ją go p o 
w s z y s t k i c l i j e go piętrach. Conajwyże j można przyznać s i e n i w d o m u 
„prywatnym' " (a także w g m a c h u p u b l i c z n y m ) p e w n e „ funkc je " 
d o d a t k o w e . P r z e z sień d o m u c z y n s z o w e g o t y l k o p r z e c h o d z i m y ; 
w s i e n i g m a c h u p u b l i c z n e g o także n i e r a z p r z e b y w a m y , n p . c ze ­
kając n a swoją k o l e j a l b o czytając ogłoszenia z a k r a t k a m i . W r e s z c i e 
w s i e n i d o m u j e d n o r o d z i n n e g o z a t r z y m u j e m y się n a chwi lę , żeby 
powies ić n a s z a r a g a c h płaszcz i k a p e l u s z . S i e ń d o m u j e d n o r o d z i n ­
n e g o spełnia w ięc funkcję analogiczną d o p r z e d p o k o j u w m i e ­
s z k a n i u d o m u z b i o r o w e g o . N i e k i e d y też f u n k c j e nawpółmieszka lne 
a n g i e l s k i e g o „ha l lu " . Stąd jej w iększe s t o s u n k o w o w y m i a r y i u p o ­
sażenie b a r d z i e j „ in tymne" , z b y t e c z n e d l a p r z e c h o d n i e j t y l k o s i e n i 
d o m u z b i o r o w e g o , i o to, zdaje się, c h o d z i p. P i o t r o w s k i e m u . 

A l e i j a o t e m a n i n a chwi l ę n i e z a p o m i n a m i jeśli dość 
u j e m n i e o c e n i a n i d z i s i e j s z e c z y w o g ó l e n o w s z e rozwiązania 
s i e n i w porównaniu ze „ s taremi " (z X V I — X V I I I w i e k u ) , to j e d n a k 
z p u n k t u w i d z e n i a t y c h t y l k o f u n k c y j z r e d u k o w a n y c h , j a k i e 
sień m a d o spełnienia w d o m u w i e 1 o m i e s z k a n i o w y m . 

Jeśli w i ę c rozwiązanie n o r m a l n e j „wa r s zawsk i e j " s i e n i prźe^ 
j a z d o w e j z X I X w i e k u n i e z a d o w a l a m n i e , to d l a t e go , że we jśc ie 
d o j e d n e g o m i e s z k a n i a p a r t e r o w e g o jest w nie j p o t r a k t o w a n e tak-
s a m o , j a k wejśc ie n a s c h o d y , p rowadzące d o s i e d m i u l u b d z i e ­
w i ę c i u mieszkań n a piętrach, t ak że wchodząc do n i e z n a n e g o d o m u 
p o raz p i e r w s z y , w po ł ow i e w y p a d k ó w m y l i m y się i w c h o d z i m y d o 
d r z w i n iewłaśc iwych. F u n k c j a s i e n i j a k o p r z e c h o d n i e g o t y l k o węz ła 
r o z d z i e l c z e g o n i e jest w ięc p l a s t y c z n i e wyrażona układem i wyg l ądem 
jej wnętrza, a n a w e t w p r o s t z a t a r t a fa łszywą łudzącą symetrją. 

Jeśli rozwiązanie wejść w p r o s t d o k l a t e k s c h o d o w y c h w p o w o ­
j e n n y c h d o m a c h z b i o r o w y c h o c e n i a m j a k o „n i e skomponowane " , to 
d l a t e go , że wejśc ie p o d podes t n a półpiętrze m a c h a r a k t e r p o d -
r z ę d n y w s t o s u n k u d o n o r m a l n y c h , o pełnej wysokośc i wejść 
p o poszczegó lnych mieszkań, i że p o n a d t o , zamknąwszy za sobą 
d r z w i , m a m y p r z e d sobą a l b o c i a s n y i zawi ły zaułek, a l b o też p r z y 
n i e o b u d o w a n i u schodów p i w n i c z n y c h m a ł o u c z ę s z c z a n y ciąg 
nadól d o p i w n i c y , p o t r a k t o w a n y t a k s a m o, j a k b a r d z o u c z ę s z ­
c z a n y ciąg nagórę d o ośmiu, dziesięciu a l b o i k i l k u n a s t u m i e s z ­
kań. M a m więc c h y b a słuszność, jeśli p o p r z e s t a w a n i e n a t ak p r z y ­
p a d k o w y c h rozwiązaniach uważani za d o w ó d małej (w t y m k i e r u n k u ) 
i n w e n c j i d z i s i e j s z y c h architektów, a l b o też m a l e j i c h naogół dbałości 
0 to , c o leży p o z a zewnętrzną fasadą. 

W s i e n i a c h d a w n y c h z a c h w y c a m n i e p r z e j r z y s t o ś ć u k ł a d u , 
doskonałe p l a s t y c z n e wyrażen ie f u n k c j i rozdziału r u c h u , sprawiające, 
że wchodzący d o s i e n i , choćby p o r a z p i e r w s z y w życiu, o d r a z u -
n i e m a żadnych wątpl iwości , którędy dokąd się i d z i e . 

T ę p r z e j r z y s t o ś ć u k ł a d u , j a k o „war tość niezmienną" 
1 niezależną o d e p o k i s t y l o w e j , r a d b y m rzeczywiśc ie ..przeszczepić 
na. . . g r u n t d z i s i e j s z y " i n i e zda je m i się, żeby w t y m „ romantyz ­
m i e " by ł o cośko lw iek k a r y g o d n e g o . 

Niesłusznie w i ę c p. P i o t r o w s k i p r z y p i s u j e m i „pomieszanie w a ­
l o r ów i zadań" d o m ó w z b i o r o w y c h i d o m ó w j e d n o r o d z i n n y c h . 

55 



Że tych zadań nie mieszam, że ogromnemu urokowi, jaki na 
mnie niewątpliwie wywierają plastyczne wartości dawnych kamie­
nic, nie daję się bezkrytycznie zasugestjonować, o tern świadczy 
choćby zauważona przez p. Piotrowskiego moja uwaga, że rozwią­
zanie dawnych sieni, choć kompozycyjnie doskonałe, było jednak 
„bardzo rozrzutne". P. Piotrowski gniewa się, że „napróżno szukał 
u mnie wyczerpującego wyjaśnienia tej sprawy". Ależ jej „wyczer­
pującego wyjaśnienia" i ja napróżno szukałem w dostępnych mi 
źródłach! Jeśli więc poprzestaję na stwierdzeniu faktów i wyraże­
niu przypuszczeń, nie puszczając się na wyssane z palca „wyczer­
pujące" wyjaśnienia, to świadczy to chyba tylko o moim kryty­
cyzmie. A sprawy nie zbywam „mimochodem', skoro szukam wy­
jaśniających analogij we Wroc ławiu i południowym Tyro lu , gdzie 
sienie podobnych rozmiarów noszą nazwę remiz albo też bywają 
do dziś używane jako remizy. Sam jednak kwestjonuję większe 
prawdopodobieństwo takiego użycia sieni krakowskiej stwierdze­
niem oczywistej n i e p T z e j a z d o w o ś c i bardzo wielu niekiedy 
właśnie największych i najokazalszych (zbyt wąski „ganek", stopnie 
z poziomu ulicy i t. p.). Nie stwierdza tego dopiero p. Piotrowski 
„w świetle przytoczonego... przeze mnie... materjału" wbrew jakimś 
moim celowym przemilczeniom. Jednak obok sieni n i e p r z e j a z -
d o w y c h są równie liczne n i e w ą t p l i w i e p r z e j a z d o w e 
(obie bramy naprzeciw siebie, „ganek" szeroki, wyjeżdżone pachołki 
w bramie od podwórza) w kamienicach układu całkiem taksamo 
przepisowego i typowego. P. Piotrowski zapytuje, jaki cel mogło 
mieć wprowadzanie wozów na dziedziniec, i zaznacza, że aby odpo­
wiedzieć na te pytania, trzebaby znać zasadniczy cel, któremu miała 
służyć kamienica. Ależ ja o tern piszę wyraźnie i wyczerpująco, roz­
porządzając w tym wypadku dostatecznemi świadectwami. Skoro 
wiemy, że w szopach wgłębi parceli mieściły się browary, mydlar-
nie i gorzelnie, a nieraz także s t a j n i e i w o z o w n i e , to prze-
jazdowość wielu sieni nie może nas zadziwiać. Wogó l e zresztą 
wygodniej jest i dziś wy ładowywać wozy (choćby tylko z węglem) 
na własnym podwórcu, aniżeli przed domem na stosunkowo wąskiej 
a bardzo ruchliwej ulicy. 

A zresztą przejazdowość czy nieprzejazdowość sieni niewiele 
się przyczynia do wyjaśnienia ogromnej przewagi szerokości ich 
części frontowych. Szerokość sieni ponad 5 m. daleko wykracza 
poza wymiary potrzebne do przepuszczenia nawet najciężej ładow­
nych bryk, a zresztą rozszerzenie tylko części frontowej nicby się 
nie przyczyniło do umożl iwienia przejazdu przez „ganki" szerokości 
niekiedy poniżej 2 m. 

Niewiele nam też przyniesie rozpatrzenie roli sieni w stosunku 
do składów piwnicznych, u mnie „zupełnie nawet nie zaznaczonej". 
Bo też i niema o czem tak bardzo mówić i same załączone plany 
dają tu dostateczne wyjaśnienia. Piwnice frontowe miały przeważ­
nie wejścia szyjami wprost z ulicy (jak dodziśdnia np. w Lub l i ­
nie) i służyły często jako podziemne szynkownie i garkuchnie. 
Piwnice pod „przechodem" i izbą tylną miewają zejścia z pod­
wórza (rysunek 13, 35, 31 i inne). Z sieni do piwnicy zejść często 
wcale nie bywało, tam, gdzie są, zdają się mieć charakter jakby 
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dodatkowy (rys. 13), albo nawet bywają dodatkiem późniejszym 
czasem już z XIX wieku, komunikacją nową i zastępczą, daną po 
skasowaniu schodów i ramp z ulicy. 

Doprawdy więc ilościowe rozpatrzenie „funkcji" sieni i ganku 
nie uzasadnia nam dostatecznie ogromnej nieraz różnicy rozmiarów 
obu tych elementów komunikacyjnego schematu przyziemia i, jeśli 
nam nie wystarcza samo stwierdzenie faktu, musimy się w każdym 
razie uciec do wyjaśnień mniej „racjonalnych" i „ściśle log icznych" , 
i niekoniecznie „wyczerpujących", ani nawet zawsze i we wszyst-
kiem ze sobą zgodnych. A więc musimy przyjąć, że sienie zakładano 
właśnie takiej szerokości, bo taka szerokość odpowiadała szerokości 
klatek schodowych, i dawała możność umieszczenia obok przejścia 
albo przejazdu wygodnych schodów na piętra, a wobec dostatecz­
nej zrazu obfitości miejsca nie zadawano sobie trudu kompl ikowa­
nia układu murów dla uzyskania większej oszczędności. Niewątpli­
wie zaś odegrało przytem sporą a może decydującą rolę zamiło­
wanie do reprezentacyjnej okazałości, objawiające się także w bo-
gatem często przyozdobieniu sklepień tych dla każdego dostępnych, 
publicznych niejako i okazowych przestrzeni, skłaniające do dawa­
nia im także i wymiarów większych, niż byłyby koniecznie potrzebne 
ze względu na ich funkcje użytkowe, najczęściej z a p e w n e o d 
p o c z ą t k u t a k i e s a m e , j a k w k a ż d y m d z i s i e j s z y m 
d o m u c z y n s z o w y m. Boć przecież charakter poniekąd mieszkal­
nego „hallu" mogła mieć dopiero s i e ń g ó r n a , ale nie dolna, stale 
otwarta naprzestrzał, dająca dostęp do podwórza, do szynkowni 
i winiarni w izbach tylnych, a niekiedy nawet wbrew porządkowi 
domowemu zastawiana stołami, przy których siedzieli ludzie pijący 
gorzałkę i zaczepiający idących sienią na schody do mieszkań na 
piętrach, co jednak było n a d u ż y c i e m (a nie normalnem prze­
znaczeniem sieni) i dawało powody do skarg, z których się też 
o tem dowiadujemy (Chmiel, Domy krakowskie, ulica Grodzka, 
część II, str. 4 4 ) . 

Zdaje się, że będziemy się musieli zadowolić tego rodzaju wy­
jaśnieniami i zrezygnować z bardziej wyczerpujących. Dla mnie 
jako dla „praktyka" wszelkie wyjaśnienia dodatkowe mogłyby być 
dość. obojętne. Pomimo całego mojego „romantyzmu" napewno nie 
zaprojektuję w domu czynszowym ani też w elemencie współdziel-
czego szeregu domów zbiorowych sieni o szerokości 5-metrowej. 

Rozpisałem się więc znowu o sieniach i schodach. Ale to już 
wina p. Piotrowskiego, który wyłącznie prawie sieniom i schodom 
poświęcił swoją recenzję, pomijając milczeniem inne poruszone 
przeze mnie zagadnienia, które przedewszystkiem sprawiają, że moja 
praca jednak wychodzi, i to bardzo daleko, poza „obrazowo-opi-
sowe metody przedstawiania tworów architektonicznych". 

P. Piotrowski pomija mianowicie zupełnie ustępy, w których 
mówię o wewnętrznych zgóry oświetlonych schodach w z w i ą z k u 
z c a ł o ś c i ą g ł ę b o k i e g o rzutu, jako o dyspozycji pozwalającej 
racjonalnie wyzyskać ciemne inaczej jego wnętrze, i o głębokości 
rzutu w z w i ą z k u z c a ł o ś c i ą p a r c e l i i b l o k u , jako o dyspo­
zycji, dającej możność uzyskania w oszczędny sposób większych 

5 7 



rozstępom między domami, łagodniejszych kątom padania śmiatła 
i co za tern idzie lepszego naśmietlania okien izb mieszkalnych. 

Czyby to były zagadnienia . . . zbyt trudne?! 
Nie, nie są to zagadnienia specjalnie trudne ale bądźcobądź 

wymagają one pewnego skupienia i nieco uciążliwej analizy. 
Dlatego te zagadnienia, pomimo ich pierwszorzędnej donio­

słości, mają, i to nietylko u nas, tak nieproporcjonalnie skąpą lite­
raturę i dlatego poruszanie tych spraw nie „historycznych", i nie 
„artystycznych" wzbudza niechęć i dyskusja nad niemi wsiąka 
w piasek, choć bez ich gruntownego rozważenia niepodobna mieć 
jakiejkolwiek orjentacji w sprawie wyboru racjonalnych wymiarów 
choćby tylko wysokości, o czem czyta się wciąż tyle „rewelacyj­
n y c h " efekciarskich bredni. 

„Stopień wyzyskania parceli nie jest równoznaczny z ilością 
metrów kwadratowych zajętych pod budowlę " pisze p. Piotrowski. 

Ależ oczywiście! I ja czegoś podobnego nigdzie nie twierdzę. 
Jest on równoznaczny (w zbiorowem budownictwie mieszkaniowem 
bez użytkowych i dochodowych ogrodów) dopiero ze stosunkiem 
sumy powierzchni użytkowej wszystkich pięter do powierzchni terenu 
budowlanego. (Grundausnutzungsziffer np. w nowych . . . berlińskich 
przepisach budowlanych . . .) Tak właśnie ja to ujmuję i tak to jest uj­
mowane w tych bardzo nielicznych (i zagranicznych) pracach, które 
tych zagadnień próbują dotykać, w sposób zresztą znacznie bardziej 
rudymentarny, niż ja to zrobiłem w mojej pracy i w szeregu po­
przedzających ją artykułów (Dom Osiedle Mieszkanie, luty 1930. 
mrzesień 1930, Architekt 1929 zesz. 5,1930 zesz. 8, 9—10 i w. i.), 

Co się tyczy nasłonecznienia ścian zewnętrznych (i o k i e n i z b 
m i e s z k a l n y c h ) , to trudno mi jednak nie uważać go za główny 
i podstawowy warunek dobrego naświetlenia także i wnętrza. Wobec 
niego schodzi na plan dalszy nawet taka „zmienna" czy też „niewia­
doma" , jak głębokość pokoju. Pokój głębokości sześcio, a choćby 
i siedmiometrowej, z którego widać przez okno niebo, będzie 
w każdym razie n a p e w n o oświetlony lepiej, weselszy i zdrowszy, 
niż pokój głębokości choćby tylko 4-metrowej, z którego przez okno 
widać tylko przeciwległy mur. A więc położenie przeze mnie głównego 
nacisku na r o z s t ę p y d o m ó w , i c h w y s o k o ś c i i k ą t y p a ­
d a n i a ś w i a t ł a nie jest żadną nieusprawiedliwioną dowolnością, 
ale tylko położeniem głównego nacisku na to, co jest rzeczywiście 
i niewątpliwie najważniejsze, i to najważniejsze taksamo dla domu 
zbiorowego jak dla jednorodzinnego. T e m i „zmiennemi" „niewiado-
m e m i " argumentował już p. Kostanecki w życzliwej zresztą dla mnie 
ocenie w „Domu Osiedlu Mieszkaniu". Teraz tę matematyczną prze­
nośnię znajduję znów u p. Piotrowskiego. Otóż pouczenie w tym 
względzie byłoby usprawiedliwione, gdyby nie to, że ja wszystkie 
„zmienne", „niewiadome" i wogóle wchodzące tu w grę „czynniki", 
a nawet granice, w których obrębie one zachowują ważność, stale 
mam w pamięci i uwzględniam z nadmierną aż może skrupulatnością. 

N ie są one zresztą wcale tak bardzo liczne, jakby się mogło 
zdawać, i w s z y s t k i e je musi mieć w pamięci z a w s z e k a ż d y 
projektujący, o ile oczywiście coś przy projektowaniu myśli, a nie 
rżnie napamięć z gotowego wzoru. Ponadto część tych zmiennych 
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jest zaiusze d a n a , co pozwala na ustawianie w każdym wypadku 
wystarczającej ilości „równań", nawet nie w przenośni, choćby ta­
kich, jakie ja ustawiam na rys. 44, I i II, i uzyskiwanie na ich pod­
stawie całkiem uchwytnych i pozytywnych wskazówek. 

W tem miejscu natykam się na kategorję zarzutów szczególnie 
niecierpliwiących, bo powtarzają się one we wszystkich recenzjach 
i rozmowach, a są c a ł k o w i c i e niesłuszne, i zrozumieć trudno skąd 
się biorą. Odpieranie takich zarzutów po raz nie wiem który zaczyna 
się wkońcu stawać żenującem, a jednak nie można ich przyjąć 
milczeniem i przyznać im tem samem rację. 

Chodzi mi przedewszystkiem o stały zarzut, że wewnętrzne po­
mieszczenia w rzucie trzytraktowym (jakiego szkicowy przykład 
podaję na rys. 45 b), są ciemne. Jakież to pomieszczenia? Czy może 
jakieś obszerne przestrzenie wewnętrzne, niezdatne do żadnego użytku, 
stanowiące znaczny procent powierzchni mieszkań i obniżające ich 
wartość użytkową? Nie. T o tylko przedpokoje normalnej wielkości, 
normalne łazienki, klozety i pasażyki kuchenne. Ależ te przestrzenie 
komunikacyjne i pomocnicze są umieszczane wewnątrz mieszkań 
i oświetlane pośrednio i sztucznie we wszystkich d z i ś b u d o w a ­
n y c h d o m a c h z b a r d z o t y l k o n i e w i e l u w y j ą t k a m i . Na­
wet galerjowe domy zbiorowe o głębokości poniżej 10 m miewają 
normalnie łazienki wewnętrzne i oświetlane sztucznie. N i e m o ż n a 
w i ę c d y s k w a l i f i k o w a ć r z u t u g ł ę b o k i e g o z a d y s p o z y c j e 
p r z y j m o w a n e b e z p r o t e s t u w r z u t a c h p ł y t k i c h . Wpro ­
wadzenie łazienki do wnętrza mieszkania, nie mówiąc już o przed­
pokoju, n i e j e s t ż a d n ą m o j ą i n n o w a cj ą. Jest to naturalna 
konsekwencja wydoskonalenia instalacyj i urządzeń technicznych, 
które na to pozwalają. Wciągając do wnętrza rzutu także i klatkę 
schodową i zwiększając przez to jego głębokość, nietylko aktualizuję 
dawne dobre rozwiązanie, ale przedewszystkiem wyciągam (jak 
w Szwecji i Ameryce) pełne konsekwencje z nowoczesnego udosko­
nalenia instalacyj, uzyskując przez to korzyści r z e c z y w i s t e przy 
niedogodnościach tylko p o z o r n y c h i nieostających się wobec 
nieco tylko sumienniejszego, nieuprzedzonego rozpatrzenia. 

P. Piotrowski twierdzi, że klatka schodowa z górnem światłem 
będzie przy czterech kondygnacjach „napewno conajmniej mroczna" . 
W podobnej sprawie rozumowaniem przekonywać się trudno. Roz­
strzygający może być tylko konkretny przykład, właśnie z l icznych 
znanych mi przykładów, starych i nowych wiem, że schody oświet­
lone w ten sposób mogą być i bywają całkiem dostatecznie jasne. 
Jasna jest np. aż do samego dna w poziomie podłogi pierwszego 
piętra klatka schodowa projektowanego przeze mnie trzypiętrowego 
domu w Krakowie na ul. Sienkiewicza L. 3a2). Gdyby ją p. Pio­
trowski mógł zobaczyć, przekonałby się naocznie, że odcięcie stro­
pem kondygnacji najniższej znakomicie polepsza proporcje klatki 
schodowej i wygląd tak jej wnętrza, jak i wnętrza sieni, niezależnie 
od tego, jakie były rzeczywiste pierwotne przyczyny wykształcenia 
się tej charakterystycznej dyspozycji 3). 

Jakież są wreszcie te „poważne zastrzeżenia", jakie ma budzić 
w podanym przeze mnie szkicu oświetlenie kuchni i pokoju służbo­
wego. W o b e c tego, że oba te pomieszczenia są u mnie oświetlone 
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oknami bezpośrednio ze dworu, zastrzeżenia odnoszą się chyba do 
balkoników przed temi oknami. Ależ te balkoniki n i e s ą ż a d n ą 
k o n s e k w e n c j ą p r z y j ę c i a u k ł a d u g ł ę b s z e g o ! Balkony 
przed kuchniami daje się normalnie we wszystkich rzutach płytkich. 
Możnaby ich nie dawać w rzucie głębokim, tylko że z różnych 
względów są zazwyczaj potrzebne, a trudno doprawdy twierdzić, 
żeby balkonik metrowej szerokości przed oknem kuchni 5-metrowej 
głębokości wypuszczonem na obszerne podwórze upośledzał jej 
naświetlenie w sposób niedopuszczalny. 

Jeśli p. Piotrowski, bezwzględnie negując racjonalność aktuali­
zacji rzutu głębokiego, ma przeciw niemu takie tylko argumenty, 
to doprawdy mogę sobie nie brać do serca tego, co mówi na końcu 
recenzji o słabości mojej książki ,,w sensie osiągnięć pozytywnych" . 

Uważam, że i te osiągnięcia pozytywne i ujęcia teoretyczne, 
które mnie do nich doprowadziły, stoją nadal mocno i zasługują 
najzupełniej na to, żeby się z niemi zapoznano, żeby je rozważano 
i żeby z nich wyciągano konsekwencje praktyczne. 

Króciutki czwarty rozdział mojej książki zawiera in nuce całą 
teorję bloku wielomieszkaniowego, tak w ujęciach najogólniejszych 
(„o komasującem" działaniu przekrojów głębokich), jak w przelicze­
niach i frapujących zestawieniach graficznych. Wymaga ona conaj-
wyżej rozbudowania i uzupełnienia. Czyż ją będę rozbudowywał 
sam jeden dla nieistniejącej narazie publiczności? 

Przypuśćmy jednak (posito sed non concesso), że takie speku­
lacje są zbyteczne i n ikomu nanic niepotrzebne, że jedynym dozwo­
lonym sposobem rozpatrywania materjału „historycznego" jest opis 
i poszukiwanie przypuszczalnych „filjacyj", z pozostawieniem na 
boku pamięci o jakichkolwiek dzisiejszych praktycznych zagad­
nieniach. 

Otóż i w takim razie faktem pozostaje, że z całej dotychcza­
sowej literatury architektonicznej, począwszy od ks. Sierakowskiego, 
a skończywszy na urbanistyce prof. Tołwińskiego, o układzie daw­
nego bloku i rzutu dawnej kamienicy mieszczańskiej nie dowiadu­
jemy się niczego. Nie znajdziemy tam albo dosłownie niczego, i to 
niekiedy tam, gdzie sądząc z tytułu należałoby się czegoś spodzie­
wać (Czesław Thul ie : Jak wyglądały domy w miastach dawnej 
Polski), albo wiadomości ułamkowe, mętne, nieraz całkiem opaczne, 
zdumiewające niesumiennością obserwacji, czy też jej nieprawdo­
podobną nieudolnością, albo wreszcie informacje trafne i słuszne 
(Chmiel, Tomkowicz) , ale uczynione tak mimochodem, tak utopione 
w masie materjału prawniczego, gospodarczego i obyczajowego, że 
wynaleźć je na wielu stronnicach wielu tomów i stwierdzić ich 
trafność zdoła tylko człowiek, specjalnie się temi sprawami zajmu­
jący i znający je już i tak z własnej bezpośredniej obserwacji, a więc 
na 30 miljonów mieszkańców Polski zdaje się, że ja jeden... i może 
jeszcze kilku ludzi, którzy jednak nie dali dotychczas znaku życia. 

Natomiast cały wybór materjału rysunkowego, potrzebnego do 
zrozumienia rzeczy wraz z potrzebnemi informacjami historycznemi 
znajdzie każdy odrazu i bez żadnego trudu na kilkudziesięciu stro­
nach mojej niewielkiej książeczki, i jeśli nawet stwierdzi jakieś nie­
jasności i luki, to w każdym razie luki m i n i m a l n e i całkiem 



• d r u g o r z ę d n e U J o b r a z i e p r z e d t e m I U o g ó l e w c a l e 
n i e i s t n i e j ą c y m . 

Uważam, że to przynajmniej mógł mój recenzent stwierdzić 
bez obawy, że się skompromituje zbytnią pochwałą r pracy bezwar­
tościowej. 

P R Z Y P I S Y . 
1) W p r a w d z i e b o w i e m o trzutraktówce j a ty lko pisywałem, ale n ie ja j eden 

spostrzegłem się na jej za letach praktycznych . W Krakow ie domy trzytraktowe 
budowane są dziś coraz częściej. G d y zaś ograniczono swobodę b u d o w a n i a o f i cyn 
w dz i e ln i cach przyłączonych, w zamian za to zwiększono dozwoloną głębokość 
domów frontowych w b lokach zabudowanych obrzeżnie, na jp ierw do 15-u po tem 
do 16—17 metrów, co układ trzytraktowy już wprost narzuca . Otóż wprawdz i e 
znam w i e l u architektów z budown i c twa mie jsk iego i o za letach trzytraktówki nieraz 
z n i m i rozmawiam, ale j ednak nie mogę tego przypisać mo jemu osob is temu wpły­
w o w i . Mogę w tem raczej widzieć znacznie d l a mnie cenniejsze poparc i e własnych 
m o i c h poglądów także i cudzem doświadczeniem. 

G d y byłem w Sz tokho lmie na W y s t a w i e budowlane j w r. 1930, oglądałem tam 
z niemałą uciechą p ie rwszy szereg domów trzytraktowych, który tam wówczas 
wystawił architekt S v en Marke l ius , j ako eksperyment , w b r e w ustawie, żądającej 
bocznego oświetlenia schodów na każdem piętrze, i p o m i m o b r a k u na mie jscu 
d a w n y c h przykładów tej dyspozyc j i rzutu. O d tego czasu widzę z obu sztokholm­
skich p i sm archi tektonicznych, że układ trzytraktowy d l a nowo wznoszonych bloków 
współdzielczych stał się tam bardzo powszechny . Też chyba n ie naskutek j ednego 
mojego artykułu w organie szwedzk iego s towarzyszenia architektów. (H. Jasieński: 
D jupa e l ler grunda hyreshus? Byggni i is taren. Nr . 23. 1931). 

Wreszc i e napewno nie pod m o i m wpływem i nie z chęci ak tua l i zowan ia r o z ­
wiązań archa icznych w W a r s z a w i e g rupa „Praesens" zaprojektowała znane domy 
robotnicze na R a k o w c u jako domy głębokie układu pięciotraktowego. 

Ujęcie teoretyczne tego tematu z równoczesnem uwzględnieniem tak mater­
jału historycznego jak i dz is ie jszych zagadnień prak tycznych jest więc najniewątpli-
wiej i najzupełniej u sp raw i ed l iw i one i jeśli o to chodz i jak najbardzie j aktua lne . 

2) W tym w y p a d k u umieszczen ia schodów wewnątrz d o m u i dan ia im światła 
z góry zażądała k l i entka , osoba nie zajmująca się spec ja ln ie architekturą i n ic n i e 
wiedząca o m o i c h spec ja lnych u p o d o b a n i a c h . Chodziło jej o wyzyskan ie tylnej 
fasady, zwróconej ku wschodow i i o wypuszczen ie , oprócz kuchen , dwóch s y p i a l ­
nych poko i na obszerne wspólne ogrodowe podwórze. W o b e c małej rozporządzal-
nej głębokości ty lko 15 m. na tylnej Iinji regulacyjnej byłem na tyle sumienny , że 
sporządziłem kontrprojekt dwutraktowy z klatką schodową zwykłą dwubiegową 
oświetloną z boku . Projekt trzytraktowy okazał się uderzająco lepszy, dawał, p r z y 
ł a z i e n k a c h w o b u w y p a d k a c h t a k s a m o w e w n ę t r z n y c*h i „ c i e m -
11 y c h " płytsze i foremniejsze pokoje, 110 i z każdego z o b u mieszkań po j ednym 
poko ju wschodn im . 

3) Może się zresztą o tein przekonać także i na mie jscu w Warszaw ie , choćby 
na najbardziej znanym przykładzie s i en i i k la tk i s chodowe j w kamien icy Baryczków 
na Starem Mieście. 
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K R O N I K A 
K R A K Ó W . K O M I S J A H I S T O R J I S Z T U K I P. A . U . N a pos i edzen iu Komis j i H i s ­
torji Sztuki , które odbyło się dn . 13 V I . b. r. p o d p r z ewodn i c twem prof. Juij;\na Pa-
gaczewskiego, prof. dr S. G q s i o r o u i s k i przedstawił pracę p. t.: K u l t u r a m a-
t e r j a l n a a s z t u k a wobec systematyki starożytnej kultury materjalnej. Autor 
łączy rozpatrywanie obu zagadnień w y m i e n i o n y c h w tytule, gdyż zdan iem jego, rzu­
cają one nawzajem na s ieb ie światło. Przedstawia więc naprzód materjał śródziem­
nomorsk ie j kultury materjalnej starożytności i objaśnia jego obfitość, i różnorodność. 
Stwierdzając, że tak sztuka, jak kultura materjalna są materjalną realizacją twórczości 
ludzkie j i że to wyodrębnia je od innych funkcj i kultury, dąży autor do systematyki 
kultury materjalnej w znaczeniu archeo log icznem przez analizę pojęć pomocn i c z y ch , 
m ianow ic i e pojęcia t. zw . starożytności, t. zw. realjów, przemysłu artystycznego, tech­
n i k i oraz kultury materjalnej w znaczeniu e tno log icznem. W następnym rozdzia le autor 
opierając się na własnem teoretycznem ujęciu charakterystycznych cech kultury ma­
terjalnej i częściowo na e tno log icznych sposobach systematyzacj i , definjuje ją j a k o 
zespół grup c e l owych działalności (prac) ludzkie j , mających charakter utyl i tarny, rea­
lizujący się u ' przedmiotach mater ja lnych. Anal i zu je przeto typy kultury materjalnej, 
i ch genezę, rozwój, znaczenie otoczenia przyrodniczego i społecznego, kontekst uczu­
c iowy i t. d . Pozwa la m u to na próbę systematyki kultury materjalnej, a więc na 
wydz i e l en ie trzech zasadniczych grup pomysłów, czynności rzeczy: 1) działalności 
ekonomiczne j , służącej do utrzymania ochrony życia ( ro lnictwo i t. d.. przemysł i 
technika, hande l i komunikacja) , a) grupę wynikającą z myśli o życiu przyszłem (grób 
i jego kontekst), 3) grupę związaną z odprężeniem uczuć, odpoc zynk i em ciała i t.d... 
wogóle wzmożeniem intensywności życia (przedmioty służące do zabawy i t.d.). Sys­
tematyka ta p rowadz i do zmody f i kowan ia podane j de f in ic j i kultury materjalnej na 
obszerniejszą: do kultury materjalnej należą wszystkie te czynności i objekty będące 
ich rezultatem, ui których wogóle istnieje moment użytkowy. — W ostatnim rozdzia le 
autor porównuje sztukę z kulturą materjalną. Kładzie nacisk na znaczenie i n d y w i d u u m 
przy pows tan iu w y n a l a z k u , lecz także na różnicę między intellektualną i celową 
inwencją w zakresie kul tury mater jalnej , a intellektualno-uczuciową koncepcją arty­
styczną. Porównywa następnie sprawy rozwo jowe w obu tych sprawach twórczości, 
dowodząc b raku para l e l i zmu między n i em i , o m a w i a różnice między formą-konstrukcją 
przedmiotów kultury materjalnej, a formą-idealną budową dzieł sztuki, ustala różnice 
w funkcjach obu działów oraz różnice, względnie podobieństwa w przeżyciach, wy ­
wołanych przez n ie . W końcu autor określa przen ikan ie estetycznej formy działalności 
ludzkie j (sztuka) do kultury materjalnej, twierdząc, że każdy utwór ostatni pos iada 
estetyczną potencjalność, gdy utwór artystyczny ex de f in i t ione nie może być uty l i tarny. 
W o b e c tego niektóre utwory materjalne człowieka w inny być za l iczone do «sztuk 
okolicznosciowych», lecz gran ica i ch zakresu jest płynna. Autor odrzuca przeto po­
jęcie przemysłu artystycznego jako sztywne. Wkońcu w y p r o w a d z a wn iosk i metodo­
log iczne , z których najważniejszy określa różnicę między badan i em ergo log icznem 
(nauki o kulturze materjalnej) a badan iem sztuki . 

K O P I E C K R A K U S A . Prace nad ro zkopan i em kopca K rakusa posuwają się ciągle 
naprzód. O b e c n i e roboty p rowadzone są wewnątrz leja, już ty lko 4 metry od pod ­
stawy kopca . Jest wsze lka nadzie ja, że w l is topadzie b. r. osiągnięta zostanie p o d ­
stawa k o p c a . 

KOŚCIÓŁEK S W . W O J C I E C H A został już ostatecznie odkopany , przyczem wy­
szło na jaw k i l ka interesujących, choć d robnych szczegółów d l a najstarszej topograf)! 
K rakowa . Restauracja kościółka poszła przedewszys tk iem w k i e runku uw idoc zn i en i a 
d a w n y c h murów romańskich. K. E. 
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W A R S Z A W A . B U D O W A M U Z E U M N A R O D O W E G O . W ostatnich miesiącach 
b u d o w a nowego gmachu Muzeum Narodowego posunęła się znacznie naprzód. Ro­
boty p rowadzone są równocześnie około trzech skrzydeł środkowych, w których 
mieścić się będzie ha l l , główna k la tka s chodowa , sa la odc zy t owa oraz galerja malarstwa 
po lsk iego i obcego, g l iptoteka, dział Starej Wars zawy i sale wystaw czasowych. O s ­
tatnie d w a oddziały znajdą częściowo pomieszczen ie w wykończonych już skrzydłach_ 
D o i lutego 1936 r. cały gmach wykonany będzie w surowym stanie i pokryty d a c h e m . 
Da lsze roboty, jak założenie instalacyj , wykończenie wnętrza oraz ob l i c owan i e całego 
gmachu p i a skowcem, rozpoczęte będą w roku przyszłym, a tempo ich uzależnione 
będzie od dopływu funduszów. Można jednak mieć nadzieję, że central izacja wszystk ich 
zbiorów Muzeum Narodowego nastąpi w ciągu r. 1937. 

G A L E R J A POPŁAWSKICH. Zb io ry Muzeum Narodowego w W a r s z a w i e powięk­
szone zostały w sposób wydatny przez zakup ien ie przez Zarząd Mie jsk i m. st. W a r ­
szawy znacznej ko lekc j i obrazów od dra Jana i O l g i Popławskich. Ś. p. dr J a n Po­
pławski, ur. w Czyc i e na Syber j i . ukończył akademję medycyny wojennej , poczem 
osiedlił się w Petersburgu. W mieście tem powstały znane w szerszych kołach m i ­
łośników i historyków sztuki zbiory, będące o w o c e m Jego wie lo le tnie j pracy, wysił­
ków oraz zamiłowań artystycznych i ko lekc jonersk ich . Oca l one z zawieruchy r ewo lu ­
cyjnej, zbiory zostały r ew indykowane do Po l sk i . W kwie tn iu b. r. Zarząd M i e j sk i 
zakupił część tych zbiorów, składającą się z 95 obrazów szkoły n i emieck i e j , f rancus­
kie j , włoskiej, f lamandzkie j i ho lenderskie j i kolekcję tę ofiarował M u z e u m Narodo ­
w e m u w Warszau i i e . Ponadto dr J a n i O l ga Popławscy złożyli w darze d l a Muzeum 
da lszych (i obrazów, przeznaczonych do dekorac j i wnętrz. W ten sposób zbiory m u ­
zealne powiększone zostały o pokaźną ilość 103 płócien. W ko lekc j i tej wyróżnia się 
szereg obrazów, jak np. portret staruszki ma l owany na drzew ie (szk. włoska?, w.XVI) , 
portret mężczyzny w zbro i , p r zyp . J a c o p o R o b u s t i zw. T i n t o r e 11 o, portret 
mężczyzny UNperuce (szk. Franc . X V I I w. — R i g a u d?), 2 obrazy realistów francus­
k i c h XV I I w . i t. d . Naj l i czn ie j reprezentowane jest malars two f lamandzk ie i ho l en­
derskie . Wśród tej grupy obrazów wymienić należy w p i e rwszym rzędzie św. Rodzinę, 
przyp . G e r a r d o w i D a v i d o w i , dalej Kazan ie św. Jana (w. XVI) , Chrystus na 
krzyżu, przyp. Frans F r a n k e n o w i (1581-1642), Chrystus upadający p o d krzyżem, 
(warsztat Rubensa?), Portret kob iecy , przyp. Frans P o u r b u s s o w i st. (1545-^1), oraz 
sygnowane obrazy D . T e n i e r s a (Wieśniak), J a n a V i c t o r s a (scena przed kar­
czmą), Jana van H e m e r s e n (św. Rodz ina—sygn. mongr. i datowany 1541), Egberta 
van der P o e l (Pożar—sygn. i datowany 1648), Aer ta van der N e e r (Krajobraz księ­
życowy) i Petra N e e f s (Wnętrze kościoła). - Zb i o r y te są obecn ie przez Dyrekcję 
M u z e u m porządkowane i kata logowane, poczem nastąpi Otwarcie i ch d la publiczności. 

O D B U D O W A Z A M K U W A R S Z A W S K I E G O . Zgodn ie z przeznaczen iem zamku 
królewskiego, jako s iedz iby Prezydenta Rzeczypospo l i te j i podziałem zabudowań na 
użytkowe i zabytkowe, ustalony został program robót konserwatorsk i ch . W ogólnych 
zarysach przewiduje 011 przebudowę i dos tosowanie do potrzeb reprezentacyjnych 
skrzydeł północnego, zachodniego (od p i . Z a m k o w e g o ! i południowego (od N . Zjazdu) 
oraz restaurację i rekonstrukcję skrzydła wschodn iego (od str. Wisły) . Trzy skrzydła, 
przeznaczone na siedzibę Prezydenta, składają się z małemi wyjątkami z wnętrz, po­
zbaw ionych charakteru zabytkowego i dlatego otrzymają bardzie j współczesne wy­
kończenie. N i e l i c zne fragmenty zabytkowe zostaną jednak i tutaj zachowane . -
W c h w i l i obecnej cały parter został w 75 % wykończony. M i a n o w i c i e wykonane 
zostały wszystkie części konstrukcyjne. Najstarszej części zamku , o gotyck ich murach 
zewnętrznych, przywrócono dawny , renesansowy układ, pochodzący z przebudowy 
w X V I w. W tym ce lu usunięte zostały ściany działowe z okresu Sasów i Stani ­
sława Augusta . Ponieważ równocześnie układ tk. zw. Pokojów Królewskich na I p. 
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musiał być utrzymany, powstało szereg konstrukcy jnych problemów i trudności, 
które zostały przezwyciężone. — Całe to wschodn i e skrzydło z par t e rowemi sa lami 
o trzech, dwóch i j e d n y m słupie i królewskiemi poko jami na I p. przeznaczone jest 
d la publiczności i mieścić m a w przyszłości w sa lach przyz i emia Państwowe Zbiory 
Sztuki . — Parter skrzydła północnego odrestaurowany został de f in i tywnie i zawiera 
wejściowy ha l l rautowy oraz schody do apartamentów reprezentacy jnych. Skrzydło 
zachodnie (od p l . Zamkowego ) , o sk l ep i onych komnatach z epok i Zygmunta III, 
zostało również całkowicie odrestaurowane i wykończone; znalazła w n i em pomiesz­
czenie warta z amkowa i żandarmerja oraz ubikac je użytkowe (kuchnia i t. d.). 
Skrzydło południowe (od N . Zjazdu) znajduje się obecn ie w toku restauracj i z prze­
znaczen iem na l oka l Kance lar j i Wo j skowe j . W jednej z komnat tego skrzydła, p o d 
po l i chromja z czasów Stanisława Augusta, odkryta została po l i chromja ba rokowa 
z końca X V I I w . Jest ona obecn ie w trakcie odnaw ian i a . Górna wars twa malowideł, 
wobec niemożności zakonse rwowan ia , została usunięta po upr zedn i em z inwentary­
z o w a n i u . — N a I p. o d n o w i o n a została' sala Aud jenc jona lna , S y p i a l n i a królewska, 
która otrzymała nowe ob i c i e "adamaszkowe , oraz Ga rde roba królewska, która odrestau­
r o w a n a została wg n o w y c h projektów. Pozateni wykończono de f in i tywnie w skrzyd le 
północneni Salę Batorego i galerję od podwórza. Całkowicie odres taurowana została 
również wieża Władysława IV. — Roboty na II p , p o zbaw i onem wnętrz zabytko­
wych , zostały wykonane w 60 &. Mieścić się tam będą pokoje gościnne, mieszkanie 
Prezydenta i l oka l Kance lar j i Cyw i ln e j . — Nazewnątrz otrzymał zamek jednol i te e le­
wacje, utrzymane w charakterze późno-renesansowym. Rozmieszczenie otworów ok ien­
nych w e lewac j i od p i . Zamkowego zostało ściśle odtworzone . Ba rokowa e l ewac ja 
o d str. Wisły pozostała na razie nietknięta. Największa zmiana w wyglądzie zew­
nętrznym zamku dotyczy jej e l ewac j i południowej (od N . Zjazdu), gdzie ze względu 
na całość fasady zburzona została przybudówka, zw. Regencją. M u r y tej p r zybu­
dówki posiadały wprawdz i e wątki Saskie , były to j ednak drobne ślady tylko, ginące 
wśród murów rosy jsk ich. Wykończone zostały również e lewacje od str. dziedzińca 
głównego, p r zyczem każda ze ścian c z w o r o b o k u zachowała swój wygląd p ierwotny . 
W e lewac j i gotyckiej utrzymane zostały dawne , renesansowe okna . — Program prac 
n a najbliższą przyszłość obejmuje nadbudowę i zapro jektowanie nowego zwieńczenia 
d l a wieży Grodzk i e j , restaurację fasady od str. Wisły, odnowien i e zewnętrzne Pałacu 
pod Blachą, przy równoczesnem zbur zen iu I p. l ewe j ołicyny, d l a zrównania wyso­
kości obu skrzydeł boc znych . V\ ewnątrz prowadzone będą prace nad dekoracją Sa l i 
Bank ie towe j , Kap l i c y Saskie j , d . Sa l i Rady oraz Sa l i Se jmowej wraz z poko jami 
Podkomorzego . W dalszej przyszłości program przewiduje rozwiązanie skrzydła, idą­
cego w k i e runku Kanonj i , j ako rozwinięcie apartamentów reprezentacy jnych, oraz 
przedłużenie ogrodu zamkowego do bulwarów nad Wisłą, budowę schodów z sa l i 
Assamb lowe j na taras i rozwiązanie samego tarasu. 

R E S T A U R A C J A PAŁACU B L A N K A . Po przen ies i en iu Komendy Po l ic j i P. do 
nowego l oka lu , Zarząd Miasta przystąpił do gruntownej restauracj i pałacu, przezna­
czając go na mieszkan ie d l a Prezydenta M ias ta , pokoje reprezentacy jne i b iura . 
Większe zmiany w wyglądzie zewnętrznym pałacu polegają na zburzen iu później­
szych przybudówek od str. p l a cu , które zasłaniały elewację gł., oraz obniżeniu 
bramy. Równocześnie przesuwa się ok na na właściwe mie jsca. Nachy l en i e dachów 
i pok ryc i e dachówką pozostaje; część dachu , która przed k i l k u laty pokryta została 
blachą, otrzymuje dachówkę z powro t em. Zburzone zostaną kominy , wobec przepro­
wadzen ia centra lnego ogrzewania . ,VV skrzydle .bocznem rob i się a rkadowy przejazd 
z podwórza pałacowego do dziedzińca w d . z a b u d o w a n i a c h Magistratu.Prace wewnętrzne 
polegają na restauracji n i e l i c znych zaby tkowych kominków, sztukateryj i t. d. i odno­
w i en iu całego wnętrza. W . K. 
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HISTORJI SZTUKI 1 KULTURY. 
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i Historji Sztuki Politechniki Warszawskiej. Ukazuje s ię 
4 razy w c i ą g u roku I U m i e s i ą c a c h w r z e ś n i u , grudniu, mar­
cu i czerwcu. 

R O C Z N I K I. Str. 260 + XXII + 18 tablic (zeszyt i-y 
wyczerpany). 

R O C Z N I K II. Str. 324, - f XXXVi l l 4- 47 tablic. 
R O C Z N I K 111. Str. 398 + XXXV. z licznemi ilustracjami 

U J t e k ś c i e . 
Do nabycia w A d m i n i s t r a c j i B i u l e t y n u — Warszawa, 
Koszykowa 55 

Cena Rocznika — 8 Z ł . 

W I L A N Ó W 
J. S T A R Z Y Ń S K I : W i l a n ó w . Dzieje budowy p a ł a c u za 

Jana 111. Warszawa 1933. Str. 104 
i 57 ilustracyj w t e k ś c i e . 

(Studja do d z i e j ó w sztuki w Polsce), t. V (Varsoviana 2). 
S k ł a d g ł ó w n y w Kasie im. Mianowskiego w Warszawie. 

Cena Z ł . 8. 

W I T S T O S Z 

Ks. S. D E T T L O F F : U ź r ó d e ł sztuki Wita Stosza 
(B ib l j o teka Zakładu Architektt i fu Polskie j , t. IV). 

Cena Z ł . 6. 
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